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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia , 13. C z e rw c a .
Dzień 22. Maja (3. C zerw ca) b y ł nader w e 

sołym  dla w ojsk  w  P ow ązkow sk im  obozie 
zebranych. Po oddaniu w  p a łk o w ej cerkw i 
czci Bogu i w zniesien iu  m od łow  do Pana Za
s tę p ó w , o zachow anie nam  najm iłościw iej

Eanującego M onarchy , dow ódzca ekateryn- 
urgskiego lin iow ego p u łk u , obchodzący 

w  tym  dniu  uroczystość patrona tegoż pułku, 
d a w a ł św ie tną  u cztę , na k tórej znajdow ali 
się: D ow ódzca korpusu  J W .  G enerał Kajsa- 
r o w , tudzież dow ódzcy  dyw izyi i brygady, 
oraz w ie lu  g en e ra łó w , sztabs- i oberoficerów . 
Gdy^ w eso łe  grono biesiadników  p rzy  rozsta
w io n y ch  w  nam iocie stołach ochoCzo sp e ł
niało toasty za zd ro w ie  Na jaśniejszego Pana 
i JO . Xięcia Feldm arszałka , żo łn ierze , p rze 
jęci elektrycznćm  uczuciem  sw y ch  w o d z ó w  
ku panującem u i g łów nodow odzącem u  arm ią, 
z m ocnym  entuzyazm em , przy  odgłosie m u 
zyki, kilkakrotnie radosne pow tarzali hura! 
a po skończonej _uczcie , jakby dla w iększćj 
jeszcze przyjem ności sw y m  w o d z o m , rozsy
pani w  oboz ie , w eso łe  w yko n y w ali igrzyska. 
U roczy  ten  w id o k  p rzeciągnął się do późnego 
w ie c z o ru , a rozłączając się b iesiadnicy, z ża
lem  opuszczali to  m iejsce, k tóre  św iadkiem

było p raw d z iw y ch  uczuć m iłości ku w spa
niałom yślnem u i dobrem u M onarsze.

W  dodatku do G azety  Rządowej^ Nr. 90. 
znajduje się następujące zaw iadom ienie R ządu  
gubernialnego m azow ieckiego z d. 25. K w ie t. 
(7- Maja) r. b .: „ W  depozycie kassy g łów nćj 
gubernialnej znajdują się dow ody  K om m issyi 
centralnej likw idacyjnej na rozm aite  p re ten - 
sye , z epoki rząd u  X ięstw a W arszaw sk iego  
pochodzące, po odb ió r k tórych  osoby in tere
sow ane dotychczas nie zgłosiły się. Ponie
w aż  R ada adm inistracyjna postanow ien iem  
sw em  z dnia 7- (19.) G rudnia 1837. roku  N r. 
12,812., usuw ając w ynikające z zalegania zna
cznej ilości rzeczonych  d o w o d ó w  niedogo
dności, naznaczyła ostateczny roczny  term in  
od daty p ierw szego  ogłoszenia do ich odbio
ru ;  w  zastosow aniu  się p rze to  do reskryp tu  
Kom m issyi rząd o w ej p rzychodów  i skarbu  
z dn. 4. (Ib .) Stycznia r .-b ., rząd  gubernialny 
w z y w a  w łaścicieli pom ienionych d o w o d ó w , 
im iennie (w  pom ienionym  dodatku) w y rażo 
n y ch , lub ich  spadkob ierców , ażeby op a trze
ni w  d o w ody  p raw em  przep isane , a m iano
w icie  w  św iad ec tw a  tożsam ość osoby s tw ie r
dzające, albo legitym acyą sp ad k o w ą , jeżeli 
d o w o d y  sukcessorom  p rzynależą , sami osobi
ście lub p rzez um ocow ane do tego u rzęd o w ą 
plenipotencyą osoby , w p ro s t do b ióra rządu  
gubernialnego w y d z ia łu  sk arb o w eg o , albo
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1ćż za pośrednictwem właściwych Kommissa- 
rzy obw odow ych, w  przeciągu najdalej je
dnego roku od daty niniejszego obwieszczenia 
zgłosili się; w  razie bowiem przeciwnym, 
dow ody takowe uważane będą za niemające 
właściciela i jako takie zniszczone zostaną, a 

-właściciele utracą na zawsze p raw o do upo
mnienia się o jakiekolwiek wynagrodzenie za 
pretensye, które zniszćzonemi dowodami o b 
jęte były. “

R  o s s y a .
( Z  Gaz. Rząd. Pr.') — Z Petersburga, dnia 

9. Czerwca. Niemiecka równie jak i fran- 
cuzka gazeta tutejsza zawierają jednozgodne 
odparcie umieszczonego w  gazecie lipskiej ar
tykułu z nad granicy rossyjskiej, w  którym 
donoszono, źe Biskupa wileńskiego, Kłongie- 
w icza , aresztowano. W  tem sprostowaniu 
— „aby  pokazać, jak owi fabrykanci nowin 
o tem , co się w  Rossyi dzie e ,  są zawiada- 
miani“ — wyrażono, iż Biskup nietylko że 
nie został ukarany, lecz przeciwnie szczegól
ną łaską Cesarza Jmci się cieszy, oraz VV. 
Krzyżem orderu ś w .  Włodzimierza ozdobio
nym został i że na wniosek jego N. Cesarz 
dw óch kanoników kapituły wileńskiej wyniósł 
na godność Biskupów Sufraganów. Potem 
tak dalej piszą: „Co się tyczy zarzutu, czy
nionego przez korespondenta gazety lipskiej 
Biskupowi Kłongiewiezowi, jakoby on du
chow nych, których za udział ich w  rewolu- 
cyi ostatniej w  pułkach kaukazkicli umie
szczono, godności duchownej pozbawił, to 
zarzut ten równie bezzasadny jak cały ten ar
tykuł. W  Rossyi duphowny, jakkolwiek 
ciężkiego się dopuścił przewinienia, inaczej 
z godności swojej złożonym być nie może, 
jak na mocy wyroku wyższego duchownego 
Sądu -wyznania, do którego należy. To jest 
główną zasadą naszego ustaw odawstw a, któ
rego ten, co tak bezzasadne rozgłasza wieści, 
zapewne nie zna. Stosownie do najściślej
szych doniesień zapewniamy, że żadnego 
członka rzymsko-katolickiego kościoła za karę 
na prostego żołnierza nie zdegradowano; kil
ku duchownych katolickich pełni tylko służbę 
kapłanów przy korpusie armii kaukazkiej, po
nieważ w  armii tej wielu jest katolików, a 
tych bez pomocy i pociechy religii zostawić 
nie można. Złośliwy korespondent gazety 
lipskiej środek ten prawdziwej ze strony rzą
du bogobójności w  prześladowanie źamienił.“ 

F r ą n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Czerwca.

Jeszcze dzisiaj zrana donosiły niektóre ga
ze ty , że przegląd gwardyi narodowej na polu 
M arsowem się odbędzie, ale rzecz inaczej się 
paiala. W ojsko ustawione było na polach

Elizejskich, na ulicy Rivoli, na nadrzeczach 
i na esplanadzie inwalidów. Dopiero dzisiaj 
zrana otrzymały legie rozkaz dzienny, w y 
znaczający im rozmaite stanowiska. Wczoraj 
wieczorem Minister wojny Marszalkowi Mon- 
cey, Gubernatorowi domu inwalidów, roz
kaz przesłał, aby podczas przeglądu z p rze 
rwam i 100 dano w ystrzałów z dział. Jestto 
pierwszy raz, ze co podobnego przy sposo
bności rewii urządzono. O godzinie Stej zra
na w  wszystkich dzielnicach miasta w  bębny 
uderzono, na znak, £e przegląd miejsce mieć 
będzie; ogłoszono bowiem poprzednio, źe 
na przypadek niepogody uroczystości wojsko
w ej nie będzie. Zresztą gwardya narodowa 
nie bardzo licznie się zgromadziła, co z przy
czyny krótkości czasu, który jćj do przygoto
wania się zostawiano, łatwo się da wytłóm a- 
czyć. Na wszystkich punktach, gdzie Król 
przejeżdżał, nadzwyczajnych policya użyła 
środków ostrożności. Wszystkich mieszkań
ców  dom ów , w  pobliżu esplanady inwali
dów  lezących, w ezw an o ,  ażeby okienice 
i żaluzyje zostawili otwarte. Król opuściwszy 
o godzinie lOtej Tuillerye, przejechał przez 
wszystkie szeregi g-wardyi narodowej i woj- 
ska liniowego wśród często powtarzanych 
okrzyków: „Niech źy;e K ról!“ —  W  tej
chwili (o godz. 2giej) w o js k o  przed N. Panem 
defilować z a c z y n a  i aż do tego momentu nic 
z g o ła  spokojnosci publicznej nie zakłóciło

K o n s t y  t u c y o r u s t ą  obejmuje pismo z Al
gieru z d. 2. m. b., w  którem między innemi 
w yrażają: „Arabowie z głębi kraju przybywa
jący donoszą nam, ze A bdel-K ader do gra
nicy marokańskie, się udał, aby się tam Uje
chać z Cesarzem i z Posłem Sultana tureckie
go. Wiadomość tę, jeżeli jest prawdziwa, 
poczytują tu za bardzo ważną. Zdaje się, że 
lu rcy a  Beja l u mz u ,  Cesarza Marokańskiego
* siłuje “ 3 ^ na SW0)ę stronę przeciągnąć

i J* d n i a  11. C z e r w c a .
Przegląd wczorajszy przeminął bez wszel

kiej przygody, a z tej to przyczyny gazety 
dzisiejsze znowu to rozbiera ą pytanie, dla 
czego go odbyto. „Rewia tak nagle nakazana 
(pow iada dziennik pew ien) polega niemylnie 
na myślach politycznych. Najpodobniejszem 
do praw dy, ze takim sposobem dni lipcowe 
uroczystości wojskowych nadal pozbawić 
chcą. Niemożna więc było temu się dziwić, 
Że przeglądowi — zdaniem naszem — bez 
przyczyny odbytemu, na uniesieniu zby
wało. Gwardya narodowa popisów takich 
pie lubi, jeżeli, hie widzi konieczności jakiej. 
W ielka część legionów była bardzo niekom
pletna; wojsko stało w  znacznej odległości od
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ludu , kiedy związki na Wszystkich miejscach, 
gdzie K ró l przejeżdżał, za tam ow ane by ły ,  a 
p rzy  defilowaniu gw ardya  n a rodow a  tak była 
od Króla od leg łą , źe ani ry só w  tw a rz y  jego 
poznać nie mogła. Liczbę g w ardz is tów  na
ro d o w y c h  , co się na ten  przegląd zgroma
dzili, podają na 2 0 — 25,000. Poniew aż je: 
dnak rzeczyw ista  ilość gw ard y i  narodowe) 
85,0u0 ludzi liczy, w ięc  60,000 nie było p rzy 
tomnych. “ _ _ . . .

Nadeszły tu  dzisiaj M o n i t o r  a l g i e r s k i  za
w ie ra  następujące w iadom ości o stanie tej o- 
sady: „ Z  A l g i e r u  dn. 1. C zerw ca . O d nie
jakiego czasu używ am y spokojności, którą za 
w ażną  p o p ra w ę  w  położeniu  kraju uw ażać  
należy, gdyż tylko z niej inne ulepszenia w y 
niknąć mogą O bozy nasze w  K oleahu, Bli
dzie i w  wschodniej części regencyi, coraz 
się bardziej ustalają; roboty  ob ronne  w kró tce  
będą ukończone a tutejsza ludność przekona 
6ię z tego najlepiej, że obsadzenie nasze nie 
jest chw ilowe. Przyzwyczaja  się-ona do n a 
szego sąsiedztwa, bo pola sw oje pod zasłoną 
naszych żołnierzy u p raw ia  i targi zwiedza. 
"W Blidzie a mianowicie w  w schodn ich  s tro
nach tak liczne odbyw ają  się targi,  a żyw ność 
jest tak tanią , źe ją n a w e t  do Algieru w yse-  
łają. Załogę w B u g ii  zmieniono a P an B ed eau ,  
P odpu łkow nik  legionu zagranicznego, otrzy
m ał zw ierzchnie  d o w ó d z tw o  W tem  mieście. 
S ą s i e d z k i e  pokolenia, okazujące dotąd n ad zw y 
czajną nieugiętość z d a j ą  się teraz do nas zbli
żać. Dawniejsi mieszkańcy Bugii co w  czasie 
zajęcia przez nas miasta tego, z niego się w y 
nieśli, proszą teraz o pozw olenie  pow rócen ia  
tamże. Konstantyna jest spoko na. W  o b w o 
dzie B ony w ybierają  podatki bez najmniejszej 
przeszkody. W  O ran ie ,  Algierze i Bonie u- 
stalają się coraz bardziej związki hand low e 
między nami a pokoleniami k ra jow ców , które 
p łody  swoje za w y ro b y  europejskie w y m ie 
niają. Mamy nadzieję, źe czas i przedsięwzięte  
środki tak pomyślny stan rzeczy ustalą, a w t e 
dy także zapew ne zwiększy się i ludność, która 
z pięknego nieba i żyzności ziemi znaczne ko
rzyści odniesie. W szędz ie  teraz jak największe 
panuje b ezp ieczeń s tw o : ale trzeba  jeszcze
więcej rąk  do u p ra w y  bardzo żyznej ziemi.“ 
—. D z i e n n i k  h a n d l o w y  umieścił p rzeci
w n ie  następujące pismo z A l g i e r u  z d. 2. b. 
m. które się w  niektórych punktach z p o w y 
ższym artykułem  nie zgadza: „A rm ia  El Bas- 
caniego w kroczyła  do M edeahu  i p r z y p r o w a 
dza dość znaczne summy pieniędzy, które w r ę 
czono Porucznikow i Em ira  jako dar za b u r 
nusy, otrzym ane przez Szeików. W y p r a w a  
ta  nie odpow iedziała  ze wszystkiem oczeki
w a n io m  A b del-Kadera; ale Ąraboyyie proyyin-

cyi Konstantyny mają p e w n e  przyw iązan ie  do 
pow agi Em ira  raczej z religijnego niż polity
cznego natchnienia. Niektórzy fanatycy w  Bli
dzie strzelają jeszcze niekiedy do czat obozu 
naszego ; kryją się oni i do pojedynczych żoł
nierzy ognia dają; lecz zdołamy zapew ne kraj 
z tych ło t ró w  oczyścić. Tymczasem zakazano 
osadnikom udaw ać się do Blidy. W ypadałoby  
mniemać, czytając artykuł Monitora algierskie
go , źe zakaz ten cofnięto; ale rzecz ma się 
inaczćj. Starają się o osadników  dla miejsc 
zabezpieczonych obrotam i wojska naszego. 
Ale miejsca te składają się dotąd z bagnistej 
części doliny, nie zaś z urodzajnych i zd ro 
w y c h  wzgórzy , które Blidę otaczają.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8 C zerw ca.

W7 ostatnich czasach był nadzwyczajnie w ie l
ki n ap ływ  cudzoziem ców  do Anglii; uw ażano  

omiędzy nimi szczególniej bardzo w ie lu  złćj 
onduity  i przypisują to po częśei zniesieniu 

publicznych d o m ó w  gier w  Paryżu.
H i s z p a n  i a.

Z M a d r y t u ,  dnia 4. Czerwca.
Na w czorajszem  posiedzeniu Izby depu to 

w a n y c h  toczono przez niejaki czas spory z po
w o d u  wiadomości o w targnięc iu  K aro lis tów  
do miasta C iu d a d -Bealu , gdyż niektórzy de
pu tow an i zarzucali Ministrom, że Manchę za
niedbują. Minister W o jn y  jednak odparł  ta 
k o w y  zarzut, p rzyw odząc  na pamięć ostatnie 
w ypadk i i namienił, źe przy  szybkich o b ro 
tach Karolistów  trudno  w iedz ieć ,  gdzie się 
ukażą.

P ew ien  podróżny opow iada , źe d w a  bata
liony nawarskie  na w iadom ość o zamiarze roz
strzelania G en e ra łó w  Elio i Zariategui, p o 
spieszyły z Cirangui do Estelli i w ię ź n ió w  tych  
uw oln iły .

Genera ł Diego Leon donosi z C a rc a ru , źe 
dnia 26go Maja z p ierw szą i drugą dywizyą i 
w ojskiem  prow izory jne j brygady z Leripu do 
Hallo w yruszy ł  i miejsce tó bez doznania o- 
po ru  obsadził.

M o r n i n g  P o s t  zaw iera  następujące w y 
jaśnienie s łow a; „O ja la te ro s“ służącego, jak 
w iadom o, na oznaczenie kastylijskich zw olen- 
n ików D onC arlosa . ^C zyteln ików w iadom ości 
hiszpańskich musiał uderzyć w y raz  Ojalateros, 
k tórym  oznaczają stronnictwo, otaczające: m a
ły  d w ó r  D o n  Carlosa, i zapew ne  w ie le  się na
męczyli nad znaczeniem w y ra z u  tego. j,Ojala“ 
jest w ykrzyknikiem  zadziwienia i używ any  
b y w a  przez H iszpanów  p rzy  każdej sposo
bności. Brany on b y w a  w  różnych  odcieniach 
i s tósow nie do sposobu w y s ło w ien ia  w yraża  
p ogardę ,  życzenie albo nadzieję. Jestto  w y 
raz  ulubiony ■yyszystki.ch, co sami niechętnie
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Eracują tylko usługi innych wyglądają. Gdy blicznych. — Gospodarstwo znacznie się u- 
ryka ślachcica w  błocie zagrzęźnie, zamiast lepsza. W iększa cena w ełny zakryła ubytek 

zajęcia się wydobyciem  te jże , zawoła z tuzin w  owcach w  w ielu miejscach i zboże także 
razy Ojala! w  nadziei, źe bryka jego cudem popłaca. — Niektórzy separatyści z okolicy 
jakim w ydobytą zostanie. Nieczynni i pró- Międzyrzecza zamyślają istotnie w ynieść się 
źniacy oblegający d w ó r, i zamiast w al- do Australii; wnieśli już naw et o pozw olenie 
czenia za spraw ę D o n  C a r lo s a ,  za niego się i, w  następnym miesiącu w yruszyć pragną, 
m odlący, byw ają zatem Ojalaterosami nazy- Żałować zapewne będą tego, ale po niewcza- 
w ani. W aleczni w ieśniacy, którzy od lat 4 sie. — Dnia 4. t. m. zriafez'iono w  powiecie 
w szystko dla Don Carlosa pośw ięcili, gardzą Krotoszyńskim nad granicą śląską zarnordo- 
nimi, i Ojalateros jest w zgardzoną osobą. Po- wanego mieszczanina z Paradowa pod Ostro- 
dobnież nazywają także politycznych konw i- górką ( T rachenberg), który się w ybra ł na 
sarzy Ojalaterosami, a że ci zwykle przy sw ój ślub do Zmyślawia i miał przy sobie 40 
dw orze orderami i gwiazdami obsypywani talarów . — Banda jedna ło tró w  chciała nie- 
byw ają, przeto im także przydomek ten lud daw no temu okraść Panią Malczewską w  Za- 
nadaje, w  przekonaniu, że ordery i gwiazdy gaju pod Środą, lecz odstraszeni zostali przez 
są także czcze ozdoby. nocnego stróża, któremu jeden z nich, w y-

N  i e' m c y, robnik Schmidt z P ław ców , siekierą głow ę
Stosow nie do umieszczonego w  K o r r e -  rozpłatał. W szystkich ło trów  schwytano, 

s p o n d e n c i e  H a m b u r s k i m  pisma z Hano- W  osadzie Ruźyczko zaś została przed dw o- 
w e ru  z d. 10. C zerw ca, D yrektor miasta Ru- ma tygodniami 74Ietnia borow a w  nieobecno- 
m ann d. 9. pryw atne miał posłuchanie u Kró- ści męża przez własnego w nuka, a może i 
*a ! ,at y . N - ,I>ana upraszać, żeby deputacyi własnego syna zam ordow ana; ’ obydw óch
miejskiej dnia 11. m. b. jako w  dniu urodzin przynajmniej w  więzieniu osadzono.   Sa-
królew skich, najpokorniejsze powinszowania m obojstw  w ydarzyło się 6 w  miesiącu Maju. 
złożyć pozwolono. W szakże pozwolenia te- Chłopiec jeden zabił się nieostrożnym w y 
go , zważając na postępowanie przez Magi- strzałem z klucza. Piorun zabił dziewczynę 
strat przy ostatnich w yborach na reprezen- jednę na polu, uszkodził parobka i dw a w oły  
tan tów  zachow ane, nie dano, a Minister ga- u pługa trupem  p o ł o ż y ł .  — Zw iązek kobiet 
binetu von Scheie oświadczył przy tćj s p o s o -  w  K o b y l i n i e  w  celu rozszerzania nauki no 
bności D yrektorow i Rum ann, że Magistrat myślnie idzie; 6 członków tegoż naucza cci 
nieprzyzw oicie się bierze. Dnia 10. odbyło tydzień przez 6 godzin i już uczennice na 2 
się następnie wielkie zgromadzenie Magistratu klassy podzielono. Z sprzedaży różnych robót 
i mieszczan, na którem postanowić miano, ręcznych tyle zebrano, źe przy dodatku z 
aby postępowanie dotychczasowe żadnej nie kassy szkolnej można już. radzić o potrzebach 
doznało zmiany. 19 ubogich a pilnych uczennic. — Tegoroczne

. ob,roty w ojskowe obrony krajowej zadow ol-
Rozm aite w iadom ości. niły zupełnie dow ódzców  tejże; wszędzie

_ _     . duch dobry panuie.
Z P o z n a n i a .  — W edług urzędow ych do-............................. ... ......— a i — ^

niesień z różnych pow iatów  departam entu P ^ W IE S Z C Z E M E .
poznańskiego wszystkie drzew a ow ocow e, a l)o  wydzierżawienia małego polowania na 
m ianowicie w inne latorośle znacznie ucier- polach miejskich z lewej strony traktu berliń- 
piały z przyczyny za nadto gw ałtow nej zmia- ?. z °?nania wychodząc — aż do rze-
ny  pow ietrza w  upłynionym miesiącu Maju, j > a r ty , to jest na polach części wsi Jerzyc,
gdzie po wielkich upałach śnieg naw et padał, całej górne, i dolnej W ildy,G órczyna, Demb-
I  zboża nieco ucierpiały, ale w  ogólności po- c a> D. oma i przedmieść Św. Łazarza i Ko- 
myślnego żniwa spodziewać ęię możemy. — ‘ombl.1’ ca'kiemilub częściowo na trzy lata od 
Rzepak tylko wszędzie niemal w ym arzł.—Cho- ^4. Sierpnia r. b. aż dotąd 1 S4l. roku, term in 
rób było mało i śmiertelność małoznaczna. — . n ? d z i e ń  3. L i p c a
Pożary zagęściły się znacznie; w  samym Maju Przec* południem  o l i tej  godzinie w  sali na
było ich 20 i te 83 budynki pochłonęły. W e  szćj sessyonalnćj naznaczonym został, 
w si W eine pod W schow ą spłonęły 22budynki, W arunki W Registraturze przejrzane być
a w  mieście Śremie 21 mieszkań z tylnemi za- , .
budowaniami. Piorun w  dw óch miejscach był Poznan, dnia 10. Czerwca 1838. 
przyczyną pożaru. — Posiedziciele m ałych M a g i s t r a  t.
w łości i w yrobnicy w  przykrem  są położeniu; Na Rządzcę dóbr;poleca się; bliższą w iado-
pierw szych już w sparto , a drugim nastręczają mość udzieli W n y  Zupański na W odnćj ulicy
sposobność do zarobkowości przy pracach pu- N r. 28.


